
W yefiodsi na wtorok, osw artek 1 sobotę * dodatkiem 
religijnym p. Ł: „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
aam orystyoano-satyrycm ym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mi. 
6r0 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i'1 zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , n r  106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 !. 
* * odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inscratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na po i- 
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adree piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się

N(, 77. Bochum, w torek , 2  lipca 1895. Rok 5.
— - ■ Redakcya, d rukarn ia  i księgarnia  mis  iJ uje arę przy Maitheserst.rasse I7 a  na dote. — A dres :  W iarus  Polski, Bochum. -

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
3est Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę
na III kwartał.

„Wiarus Polski",
i nadal wychodzić będzie pod dotychczasowymi 
w arunkam i, a więc z dodatkam i „Nauką-" ii 
„Z w ierc iad łem ". P renum era ta  wynosi jak  do­
tąd  na lipiec, sierpień i wrzesień

ty lk o  1 m r. 5 0  fen . 
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Prosim y naszych szan. czytelników, ’by 
starali się pozyskać „W iarusow i Polskiem u" 
jak  najwięcej nowych abonentów.

Do zapisania  gazety  najlepiej użyć z a łą ­
czonego na trzeciej kwitu.

Polaey na obczyźnie.
D o p isk iem  .,w o lę  przew rót" ,

któ ry  zrobiono na marginesie zwróconej pe ty -  
cyi, w ysłanej przez P o laków  z W estfalii  do 
6ejmu, zajmują się znów gazety. Pow ód do 
tego dał „W estf .  M erkur" ,  k tóry donosząc o 
owym dopisku, napisa ł mylnie, że petycya zo ­
sta ła  w ysłana  do r z ą d u .  To było powodem, 
że „Beri. C orresp .", organ ministra Kollera z a ­
mieściła następujące sp ro s to w an ie :

„W estf .  M erkur"  pisze w num erze 154 z 
dnia 6 czerwca r b . : „ „P rzed  niedawnym  cza ­
sem wysłali Polacy  z Bochum i innych miej­
scowości petyeyę do rządu z prośbą o ustano­
wienie po polsku mówiących duchownych, lub 
o wyznaczenie na  to  odpowiednich środków. 
P e t y c j ę  odrzucono. Na marginesie odmownej 
odpowiedzi zamieszczono, jak  donosiły różne 
pisma polskie, uwagę, później co praw da prze­
kreśloną : „W olim y p rzew ró t!"  — N a  to o -  
św iadczam y, że na tego rodzaju  petyeyę P o ­
laków z Bochum i innych miejscowości żadnu 
instaneya król. rządu  państw ow ego nie da ła  
w  ogóle odpowiedzi i że skutkiem tego nie zo­
s ta ła  też petentom zwrócona z pow yższą mar­
ginesową uw agą ."

„Beri. C orresp ."  ma słuszność, prostując 
w iadomość podaną przez westfalskiego „M er-  
kura", gdyż do r z ą d u  rzeczywiście petycya 
nie została  wysłana, tylko do gejm n pruskiego 
z k tórego biura też petyeyę ze znaną uw ag ą :  
„Ich  ziehe den U m sturz  v o r“ zwrócono. Tego 
fak tu  nie zmienia uzasadnione zresztą sprosto­
wanie organu  p. Kollera. Pismo biura sejmo­
w ego,. dołączone do zwróconej petycyi nosi 
datę  15 marca, petycya zaś w ysłaną  została  
w połowie lutego.

Doniesienie nasze zgadza się więc najzu­
pełniej z p raw dą, a  pe tyeyę, która następnie  
wręczoną została  posłowi naszemu p. Leonowi 
Czarlińskiemu z Zakrzew ka, k tóry  o niej — 
jak  o tern swego czasu donosiliśmy — w spo­
mniał w sejmie, nietylko my sami czytaliśmy, 
a  wszyscy dopisek porówno z nami odczy­
tali, był on bowiem zresztą zupełnie wyraźny.

Ciekawem byłoby  z pewnością dowiedzieć 
się, który z członków komisyi budżetowej,

która  petyeyę rozpa tryw ała ,  woli przewrót, ani­
żeli księży polskich, którzy najskuteczniejszą 
•stawić są w stanie zaporę przeciw zakusom 
apostołów przewrotu.

M lsburg pod Hanowerem . Roczne sp ra­
wozdanie z czynności polsko-katolickiego Tow. 
pod opieką św. W ojciecha  w Misburgu. Tow . 
ipod opieką św. W ojciecha  założono dnia 20 
m aja 1894 roku. Celem tow. je s t  u trzymanie 
'wśród Po laków  ducha religijnego i moralności, 
•zgody i porządku, oraz szerzenie wśród człon­
ków oświaty i zachowanie  wiary św. rzym sko­
katolickiej, pielęgnowanie mowy ojczystej, na­
rodowych obyczajów i wspólna nauka.

N a  początku wpisało się do tow. 48 człon­
ków, w ciągu roku dało się wpisać 47, tak, 
iż tow. liczyło 95 członków. Z tych w yje­
chało v? s trony rodzinne 5, dla zmiany pracy  
odje.- So 11, z powodu nieuczęszczania na 
posiedze’nia  oraz niepłacenia składek w ykre­
ślono 32, tak  iż na rok 1895 pozostaje 47 
czynnych członków. Posiedzeń odbyło się 23, 
to jes t  5 walnych i 18 zwyczajnych oraz 3 
posiedzenia zarządu. N a  posiedzenia uczę­
szczało przeciętnie 35 do 4(7 członków i kilku 
gości. Dochodu miało tow. 439 marek 85 f e n ,  
rozchodu 332 mr. 45 f., pozostaje więc w kasie 
107 mr. 40 fen. Dobrowolnych składek na 
chorągiew zebrano 301 marek 49 fen. Cho­
rągiew  jes t  własnością tow. Biblioteka sk łada  
się z 131 książek różnej treści, które są w ła ­
snością Tow . czytelni ludowych w Poznaniu . 
Z czasopism abonow ało  Tow. „ W ia ru sa  P o l ­
skiego" z Bochum i „P rzy jac ie la  L u d u "  z P o ­
znania. Mszy św. zamówiło tow. 2 n a  in ten- 
cyę tow arzystw a. Z chorągwią występowało  
Tow. 3 razy, to je s t  gdy arcybiskup przybył 
do H anow eru, w  Boże Ciało w  procesyi i na 
poświęcenie chorągwi Tow. św. J a n a  Chrzci­
ciela w Yienenburgu. Z abaw  urządziło tow. 
2, to je s t  przy  poświęceniu chorągwi i obchód 
pierwszej rocznicy istnienia. Członkowie p rzy ­
stępowali dw a rezy  wspólnie do Komunii św. 
Do zarządu  zostali obrani na rok bieżący na­
stępujący panow ie :  przewodniczący p. A. T a -  
sarek, zast. A. Jankow iak , sekretarzem  p. K i­
ciński, zast. p. A. Szypłowski, skarbnikiem p. 
W . Pa luch , zastępcą tegóż p. J .  Jerszyński, 
bibliotekarzem p. N. W ita jew ski, zastępcą p. 
F r .  Małecki, ławnikami pp. M. Mikołajczyk i 
A. Krauza , na chorążych obiano  pp. A. W y r -  
wasa. jako  chorążego, a J .  W ojtkow skiego  i 
W . Szłapkę jako  asystentów.

W szelkie  listy tyczące się Tow. prosimy 
nadsyłać do przewodniczącego albo sekretarza. 
A. T asarek . p rezes ;  F r .  Kiciński, sekretarz.

W ilh e lm sb u rg  pod H anowrem . W  nie­
dzielę, dnia 23 b. m. obchodziło T ow arzystw o  
św. Józefa  pierwszą rocznicę założenia swego. 
Rano o godzinie 9 - tej zebrali się członkowie 
na sali posiedzeń. O wpół do 10-tej nastąpił 
wym arsz do kościoła na mszą św. odprawioną 
na intencyę T ow arzystw a  przy współudziale 
T ow arzystw a  św. S tanisław a Biskupa z chorą­
gwią. P o  południu o godzinie czwartej na 
sali p. Stiiben odczytał przew odniczący  p ro ­
gram  i odśpiewano pieśń : Szczęśliwy, kto so­
bie P a tro n a .  Potem  nastąpiła  zabaw a prze­
p latana deklamacyami i przemowami. Bawiono 
się kromnie i w największym porządku aż do 
pół nocy. W szystkim , k tórzy w  jak ibądź spo­
sób przyczynili się do upiększenia naszego ob­
chodu dziękujemy staropolskim „Bóg zapłać."

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Zapow iedziana z wielką w rzaw ą przez 

prasę  an t j  katolicką in terpelacya stronnic tw  
byłego kartelu w ,sp raw ie  znanego procesu 
M ellage za ła tw ioną została  na onegdajszem 
posiedzeniu po 6 godzinnej dyskusyi.

Brzmienie interpelacyi było nas tępu jące :
„ Jak ich  środków chwycił się lub zamyśla 

się chwycić rząd królewski, aby zapobiedz 
w ypadkom  i stosunkom, jakie się wyłoniły 
z procesu M< llage, sprzeciwiającym się zasa­
dom ludzkości, w ym aganiom  nauki lekarskiej 
i ustawom, a p rak tykow anym  w  insty tu tach 
leczniczych dla obłąkanych, znajdujących się 
pod kierownictwem korporacyj i w juki sposób 
zam yśla  postarać  się o skuteczny nadzór po­
dobnych insty tucyj?"

Spodziewano się widocznie ciekawej dy­
skusyi w tej głośnej sprawie, gdyż izba po­
selska dobrze była zapełnioną, na trybunach  
p t łn o  było publiczności. Minister Bossę um y­
ślnie przyjechał na  obrady, aby odpowiedzieć 
na interpelacyę, którą  uzasadniał narodow o- 
liberalny poseł dr. Sattler. In te rpe lan t zwrócił 
uw agę na  ogromne poruszenie umysłów, jakie  
w całych Niemczech w yw ołał proces Mellage, 
w którym  oskarżyciele i oskarżeni zmienili 
rolę i który smutne rzuca światło na zakład  
Aleksyanów. gdzie takie działy się nadużycia, 
że cały  katolicki A kw izgran oburzony jes t  na 
klasztor. Środki przymusowe, jakich tam  uży­
wano, tem więcej są ubolewania  godne, że 
prak tykow ano je  bez zezwolenia lekarzy, że 
lekarze zakładowu nie dopełniali swoich obo­
w iązków  i ponieważ zaszły w’ klasztorze, 
który cieszył się takiem zaufaniem aćm in i-  
stracyi prowincyonalnej, że ona powierza ła  mu 
swoich chorych.

P okaza ło  się, że persona l w klasztorze 
m ariaberskim nie był należycie przysposobiony 
do umiejętnego obchodzenia się z chorymi, że 
zakład  przyjmował pensyonarzy bez św iade­
ctwa lekarskiego i że rewizye były  n iedosta­
teczne. Mówca przypisuje także w znacznej 
części winę państw ow ym  i prowincyonalnym 
w ładzom, które nie chciały należycie wystąpić  
przeciw klasztorowi. T rzeba  będzie  także  
przekonać się, d la czego mimo smutnego stanu 
rzeczy w klasztorze wytoczono proces właśnie 
oswobodzicielowi księdza F o rb esa  i wreszcie 
trzeba  będzie zastanowić się. o ile będzie 
można lekarzy zakładowych pociągnąć do 
odpowiedzialności. Przedew szystkiem  radzić  
trzeba  nad tem. aby podobne smutne w ypadki 
w Niemczech już nie zachodziły . Należy w 
ogóle zak łady  pryw atne  usuwać na korzyść 
państw ow ych, a w p ryw atnych  zak ładach  na­
leży powierzyć nadzór lekarzom państwowym . 
P o trzeb a  wogóle przeprow adzić  grun tow ą re ­
formę medycynalną.

Minister oświecenia dr. Bossę oświadczył, 
że objektywnie sprawę, o którą  chodzi, w y ja ­
śni. Zaszły w praw dzie  nadużycia, ale jego  
nie można czynić odpowiedzialnym za oburza­
jące  stosunki w M ariabergu. R eskrypt mini- 
s teryalny z stycznia 1888 reguluje bowiem 
spraw ę rew iz ji .  Zakład mariaberski regularnie  
był rew idow any przez rejencjTjnego radzcę 
medycynalnego, od roku 1889 sk ład ą ro  mini­
s ters tw u referat  z odbytej rewizyi. S karg  w 
nich na nadużycia nie było żadnych. G dyby 
się jed n ak  miało okazać, że władze państw ow e
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nie dopełniły swego obowiązku, w tedy  nie 
minie winnych zasłużona kara . W  paźdz ie r­
niku r. ■/... zażądało  ministerstwo od rejeneyi 
akwizgrańskiej nowego sprawozdania , po p ro ­
cesie zaś zakład  leczniczy w klasztorze zam ­
knięto. Obecnie tytułem  dzierżawy przeszedł 
z a k Ł d  w ręce władzy prow incjonalnej Na 
skutek odkryć w procesie Mellage zarządzono 
jak  najściślejszą rew izj ę wszystkich klasztorów 
Aleksyanów. Rewizya w ykazała , że urządze­
nie tych zakładów  jes t  zadawalniające. a u rzą­
dzenie i iektórych je s t  wręcz znakomite. Re­
w izya lozciągniętą zostanie na wszystkie p ry ­
w a tne  zakłady. Już  od roku 181)2 je s t  w d ro ­
dze ogólna reorganizacya nadzoru nad podo- 
bnemi z. kładami, brak jednak  da t  s ta ty s ty -  
cznych s taw ał te nu na przeszkodzie. Obecnie 
są już opracowane nowe przepisy w sprawie 
przy jm ow ania  chorych, urządzanie  zakładów  i 
w plj 'w u lekarza na chorych i na personal za ­
kładowy.

Po ministrze przemawiał pierwszy członek 
centrum  Spahn. który wziął w obronę z a k ł id y  
klasztorne przed napaściami prasj' an tykato li­
ckiej. Ludność katolicka bynajmniej nie po­
chwala n dużye, jak ie  istotnie zachodziły w 
k lasztorze mariaberskim. a nie należy smutnych 
zajść w jednym  klasztorze wyzyskiw ać w ogóle 
przeciw Klasztorom katolickim, trudniącym  się 
opieką nad chorymi, które pod tym względem 
ogóinem cieszą się uznaniem. Skutkiem pod­
stępnych zaczepek posła Satrlera przeciw kla­
sztorom, mówca bliżej rozw od /i  się nad pro­
cesem Mellage i podnosi z ubolewaniem, że 
kierownictwo procesu przeszło z rąk  przew o­
dniczącego sądu w ręce obrońców, którym 
mniej chodziło o stwierdzenie praw dy, ile o 
zrobienie w rjżen ia .  Mówca kończy uwagą, 
że p ioces  Mellage nie może wcale służyć za 
pretek t  do wystąpienia przeciw tow arzystw om  
religijnym.

Kon-.erwatysta hr. L im b u rg -Stirum  k ry ty ­
kuje także w ujemny sposób, w jaki proces 
b y ł  prowadzony, uważa jednak, że izbie nie 
służy prawo kry tykow ania  s tw ierdzonych w 
procesie faktów. Mówca trak tu je  sprawę tę 
zasadniczo i uważa, że zak łady  p ry w atn e  dla

Rycerz błękitny.
Pow ieść historyczna.

(C iąg  dalszy.)
Alina spojrzała zdumiona na  siostrę.
—  Czy ty  go już nic nie kochasz V — 

spytała .
— P rzes tań  w stawiać się za nim . W a ­

żniejsze straty' mamy do opłakiwania. W ojska  
nasze rozbite, część poległa na polach Cecory, 
część wzięta do niewoli, hetm an Żółkiewski 
nie żyje, a ty nad jednym  płaczesz, i to nad 
tym, k tóry  jednej łzy n ie w a r t .. Jem u  Bię nic 
nie s tan ie ;  gdyby  nas kochał, nie zhańbiłby 
rodu  naszego...

— Regino, miej ty choć trochę serca dla 
niego, tyś  przecież na jstarsza z nas, tyś mu 
m atką  być winna. Posłuchaj, jak  wicher świ­
szczę na dworze, jak a  straszna  zawieja, on 
może nie ma gdzie głowy na noc złożyć, on 
głodny może, obcemu przytułku byś nie odm ó­
wiła.

—  I  znowu jęczysz jak  kawka, przestańże 
raz  — odparła  niecierpliwie Regina.

Lecz Alina nie ustępow ała, usunęła  się do 
nóg siostry.

— Błagam  cię na kolanarh  — mówiła 
głosem, w którym łzy drżały, — puść mnie 
do niego, pozwól iść.

— Nie mogę. — odparła  Regina, — przy­
rzekłam  dziadkowi posłuszeństwo.

Alina podniosła się.
—  W ięc  dozwolisz bratu  odjechać bez 

pożegnania — spytała.
— B ra ta  ju ż  nie m am ; zam iast męczyć 

mię prośbami, zdejm te jasne  suknie, Alino, 
one nie przy stoją d z ;ś tobie, dostań ciemne, 
w łóż żałobę po bracie, a gdy  kto o niego 
spyta , rzeknij, iż umarł.

— O k ro p n o ść ! — szepnęła Alina.
Regina zaryglow ała  drzwi i wyszła  z po­

koju. Młodsza siostra natychmiast rzuciła się 
do okna, let z nic nie ujrzała. Rżenie tylko 
rumak.-, rozlegające się kiedyniekh dy, św iad­
czyło, że jeździec jeszcze nie odjechał, że czeka, 
że ma jeszcze nadzieję. P o s ta ła  chwilę w o- 
knie z rękom a splecionemi, poczem naraz, jak -

obłąkanycli, które wychodzą na zysk. w ym a­
gają  daleko większej kontroli, aniżeli zak łady  
klasztorne, gdzie zysk nie jes t  głównym celem.

N arodow o-libera lny  poseł E yuern  twierdzi, 
że wywody mini-tra  nie mogą uśmierzyć w zb u ­
rzenia umysłów, które pow stało  z powodu 
zajść mariaberskich. M inisterstwo oświt cenią 
ma zbyt rozległy zakres działania, i dla tego 
należy s tw orzyć osobne ministerstwo dla spraw 
lekarskich.

Minister Bossę stanowczo zaprotestował 
przeciw ujemnej krytyce posła E y n e rn a  o za­
k ładach ob łąkanych w Niea c/.i eh i przeciw 
żądaniu u tw orzenia  osobnego ministerstwa dla 
spraw  lekarskich. Takiej reformie sprzeci­
wiają się wręcz same koła f  ehowe lekarskie. 
R  forma m edycynalna jes t  w  pełnym biegu.

Członek centrum  D auzenberg  sądzi, że 
reformy zapowiedziane przez ministra oświe­
cenia osięgną cel zamierzony i dziękuje hr. 
L im burgow i za jego um iarkowane wystąpienie. 
Mówca po tęp ia  wykroczenia, jak ie  zaszły w 
M ariabergu, ile że ich sie nikt nie mógł spo­
dziewać w  klasztorze Należy jednak mieć 
wzgląd na uciążliwość zaw odu dozórców nad 
obłąkanymi. W  ogólności jednak z dumą 
cały  świat katolicki patrzy  na działalność k a ­
tolickich klasztorów, oddających się pieczy 
nad chorymi. Byle nadzór był dobry, te z a ­
kłady katolickie stoją z wszystkich w tej dzie­
dzinie najwyżej. M ówca omawia jeszcze sto­
sunki w podobnych zak ł ,d a c h  państw ow ych i 
porównuje je ze stosunkami mariaberskiemi. 
D la  braku stosow ego personału  dozorczego 
dzieją się i w państw ow ych za k ł .d a c h  różne 
nadużycia

Ziem ie polskie,
* Z P ru s Haeli., W arm ii i M asa*

P e lp lin . Ks. adm inis tra tor  Żuraw ski 
otrzym ał insty tucjTę kanoniczną na p robostw o 
w Czsr/.u. w dekanacie  toruńskim.

Dnia 25 czerwca odbyła  się uroczysta  in- 
trodukeya  ks. prob. Cichockiego na probostwo 
w Starem  Grabowie z licznym wsp łudżiałem 
księży i ludu.

by jakii ś postanowił n e powzięła, przeszła spie­
sznie sypialnię i sk ierow ała  się ku niskim 
drzwiczkom, które było widać po prawej s tro­
nie, pchnęła je , rozw arły  się.

Mały kaganek  zawieszony u pułapu, oświe­
cał niewielką komnatkę, s tało w niej łoże w y­
soko zasłane, a obok niego, w wielkim krześle, 
siedziała s taruszka tak  sędziwa, iż pewno ze 
sto lat liczyła. T w arz  j • j żółta pokry ta  była 
siecią zmarszczek, siwa głowa chwiała się nie­
ustannie, plecy miała zgięte w półkole, oczy 
naw pół przymknięte. Drżącemi rękami prze­
bierała paciórki różańca i szeptała  półgłosem 
pacierze.

Skrzypnięcie drzwi zwróciło jej uwagę, 
podniosła  z trudnością chwiejącą się głowę i 
uśmiech przyjazny okolił jej usta.

— Turkaw eczko  moja, — rzekła  pieszczo­
tliwie — z czemże to przychodzisz do starej, 
czy z wieścią jaką , czy z przysmakiem? bo ty  
zawsze dobra  dla star. j  piastunki.

— Dziś ani z jednem, ani z drugiem, — 
odparła  Alina, zam ykając za sobą drzwi. — 
Przychodzę w as o coś prosić Magdaleno. — 
To mówiąc przysiad ła  się u nóg staruszki i po­
łożywszy białe swe dłonie na jej pom arszczo­
nych rękach, podniosła na nią wzrok smutny.
— W ychow ałaś ,  M agdaleno naszą babkę, m a­
tkę i nas troje, — poczęła  cichym, nieśmiałym 
tonem, — musisz mieć wiele doświadczenia, 
przyszłam  cię prosić o radę  i o coś jeszcze,
— teraz oczy jej pa trza ły  niespokojnie, snąć 
lękała się wypowiedzieć swą prośbę,

M agdalena, k tóra  u wojewody jako  p ia ­
stunka jego  synowej, a potem wnucząt, ehleb 
łaskaw y miała, pochyliła  się troskliwie do 
dziewczęcia. Alina z tro jga  wychowanków 
najmilszą jej byłą, bo też było to takie słodkie, 
takie  dobre  dziecię, iż nikt oprzeć się jej nie 
potrafił.

— Sm utny mi czegoś mój aniołeczek, — 
rzekła  s tara , drżącą ręką  g ładząc  włosy dzie­
wczęcia. — Pow iedzże  mi, jakiej chcesz rady.

Alina głowę na piersi spuściła.
— Trzeba  mi rady. ale z serca płynącej,

— szepnęła  drżącym głosem — tego co po ­
wiem, nikt na świecie wiedzieć nie powinien, 
naw et głośno mówić się obawiam.

S ta ro g a rd . Właściciel m łyna tu te j­
szego p. W. W ichert  nabył młyn w Kciińczu 
za 98.000 marek. CLtatnim właścicielem był 
pan Herzog.

M o r z e s z c z y n  T u  nagle um arła  sędzi­
wa Ró/.alia O tlewska w skutek przerażenia. 
W nuk  jej trzym ał braciszka małego. U s ły ­
szawszy płacz, biedaczka myślała, że dziecko 
upuścił na ziemie. Tern s ę tak prz lękła. że 
zaraz mowę straciła  i naza ju trz  z rana  um arła  
bez ks ędza, bo czekano ażeby odzyskała  
n owę.

S w ie c ie . Żona szypra  G rajew skiego 
pom agała  mężowi przy rzucaniu  kotwicy u u j ­
ścia Czarnej wody. przyczem noga j*j zap lą­
ta ła  się i prawie zupełnie zo sŁ ła  urw aną, 
wskutek czego lekarze ją  ujęli.

K o p y tk o n o . Owczarz Brzoska, k tóry 
tu  służy już lat, 60, o trzym ał od króla po­
wszechną odznakę honorową, którą mu w rę ­
czył land rat, wobec wszystkich ofieyalisfów 
dworskich.

K r o ją n k a . W  R ogow niey pod Głub- 
czynem zg rżały zabudow ania  gospodarcze  p. 
Rolbieckiej z wyjątkiem  śpiehlerza. żg iną ło  
w płomieniach 800 owiec, 8 koni, 40 świń,
40 gęsi itd.

* 55 W iel. K s. P o z n a ń sk ie g o
P o zn a ń . Ks. L eonard  F o e is te r ,  jeden  

z nowo wyświęconych kapłanów , a syn pana
Alojzego F oere tera ,  dawniejszego nauczyciela 
poznańskiego, przesiedlonego przed przeszło 
7 la ty  do D ysseldorfu  w prowincyi nadreńskiej, 
odprawił w tutejszym kościele św. W ojciecha 
w dniu 24 z, in. przy asyście księży: admini­
s tra to ra  P iotrowicza, w ikaryuszy Kowalskiego 
i B rauna  pierwszą Mszę św. Proc* syonalnie  
udali się z p robostw a za kapłanami przybyli 
z obczyzny rodzice prym ieyanta , rodzeństwo 
a nadto  tłumy ludu. Szkolny kolega i p rzy­
jaciel prym ieyanta , ks. Kost* n ki. wikaryusz 
przy kościele św. W ojciecha, wygłosił piękne, 
do okoliczności zastosow ane kazanie, które 
zebranych słuchaczy do łez pobudziło. P o  
Mszy św.. w czasie której przyjęli Komunię 
św. rodzice, rodzeństwo i krewni prym ieyanta ,

To rzekłszy, podniosła  się nawpół, i sze­
p tać  poczęła pochylona do ucha piastunki.

Opowiadanie długo trwało. M agdalena w zd y ­
chała, ocierając łzy ręką, wstrząsa ła  głową, 
ale słuchała nie przeryw ając. W reszcie  Alina 
skończyła, splecione ręce opuściwszy na ko­
lana, pytające spojrzenie za trzym ała  na starej,  
czekała rady, odpowiedzi. M agdalena w ycią­
gnęła  drżącą, pomarszczoną rękę, położyła ją  
na głowie dziewczęcia.

— Niech Bóg błogosławi twoim zamiarom 
— rzekła  głosem uroczystym — czyń jak  ci 
serce m ów i; miłością czasami zbawić można, 
zbytnią surowością zgubić  łatwo. Bądź spo­
kojna, on się o to gniewać nie będzie.

Alina schwyciła rękę starej i do u s t  ją  
podniosła.

— W ięc  mi pomocy nie odmówisz, uczy­
nisz to, o co prosiłam V

— Uczynię z pewnością, lecz teraz idź i 
połóż s ię ;  ju tro  zbudzę cię równo ze świtem.

Alina uścisnęła piastunkę, poczem po­
wstawszy. wysunęła  się z izdebki. Regina już 
leżała, czy spała, czy udaw ała , trudno to było 
odgadnąć, oczy miała zamknięte. Alina po­
chyliła się nad nią, w patrzy ła  w  jej lica.

— 1 ona spać może! — szepnęła.
T o  powiedziawszy, podeszła ku oknu i 

znowu próbow ała spojrzeć przez zapotniałe  
szyby, lecz i teraz nic dojrzeć, ani usłyszeć 
nie mogła.

— Odjechał, — rzekła  półgłosem sam a 
do siebie. Ł z y  wielkie polały  się z jej oczu. 
lecz wnet je  u ta r ła  i poszła uklęknąć przed 
posążkiem M atki Boskiej, poszła  prosić o b ło ­
gosławieństwo dla swych zamiarów. ■

G dy nazajutrz  Regina  zbudzona blaskiem 
słonecznym otw orzyła  oczy, już A liny nie było 
w sy p ia ln i ; nie zdziwiło to jednak  starszej 
siostry, p rzyzw yczajoną  była do tego. Alina 
zwykle wcześniej w staw ała ,  lubiła bowiem 
przed śniadaniem spojrzeć na św ia t Boży, na 
łąki, na pola, naw et zima nie zawsze odstrę­
czała ją  od tych wycieczek, a te raz  był to 
dopiero październik.

(Ciąg: dalszy  n as tąp i )



W I A R U S  P O L S K I

odby ło  się z w y k le  śc iskan ie  g łow y .  K s ią d z  
Leonard  F o e r s t e r  u z y s k a ł  od  1 l ipca w o k a c y ę  
Ca a d m in is t ra to ra  parafii  raczkow sk ie j .

( l i l l i e / . i i o .  W  d m u  23 c z e rw c a  od eb ra l i  
^  k a te d rz e  gnit  źn ie ń sk ie j  n as tę p u ją c y  d y akon i  
św ięcenia  k a p ła ń s k ie :  B ra u n  Józef .  F o e r s te r
L eona rd ,  F is c h b o c k  D e o n ,  G re in e r t  B ro n is ław , 
**urzawski Józef .  K o w a ls k i  Ig n a c y .  K ry z a n  
W alen ty , L o re c k i  K a ź  uierz. M eissne r  C zes ław , 
jN edba ł L u d w ik ,  O k o n iew sk i  S ta n is ła w ,  F a ł ­
kowski Jó z e f .  R o ensp ie ss  W o jc ie ch ,  S ta n k ie  
^ ic z  T a d e u s :  i S t rz y ż e w s k i  B ro n is ław .

Z  d y e c e z j i .  D n ia  13 cz e rw ca  b. r. 
pow ołany  zo s ta ł  ks. w ik a ry  E c h a u s t  z P l e -  
8zew a na  I I  m a n s y o n a rz a  do  Ś ro d y ,  ks. M u­
rzyński z K o b \ l e j  G ó ry  o t r z y m a ł  benefieium 
*  D łu g iej G oślin ie ,  a ks. w ik a ry  M ierzw ińsk i 
z O dolanowa w ko m e n d ę  parafię  K o b y lą  G órę .

D n ia  22 c z e rw c a  r. b. p o w o ła n y  zo s ta ł  I 
0 'an sy o n a rz  ze Ś ro d y  ks. R e y so w sk i  n a  I I  w i-  
karyusza ,  a d n ia  21 bm. ks. w ik a ry  P o r a d z e -  
^ s k i  ■/. G o lo je w k a  na  k o in e n d a rza  do S i o -  
r asz.ewicz.

W y cie c z k a  *e L w ow a do Pozna-
ń i a .  B rac ia  n as i  ze L w o w a  p r z y b y w a j ą  do 
bas w gość nę s ta n o w cz o  w n edz ie lę  dnia 

l ipca  o g odz in ie  11 p r /e d  p o łudn iem . Ze 
l ' " 'o w a  w y je ż d ż a ją  w so b o tę  dn ia  2 0 - g o  lipca 

godzin ie  3 po p i ł .  W e  w to re k  d n ia  23 go 
bpca ra n o  n a s tą p i  o d ja z d  do K ra k o w a .  VV 
ra *ie p o g o d y  w e w to re k  ran o  część w ycieczki 
j*da się do  G n iez n a ,  K ru szw icy  i wróci do 
d o z n a n ia  F a c l  ow cy ,  k tó rzy  b ęd ą  m ogli d łu -  

p o zos tać ,  u d a d z ą  się do In o w ro c ław ia .  
B yd goszczy ,  G d a ń sk a ,  M a lb o rg a ,  T o ru n ia  itd  
2tttćVn w y c ie cz k a  o ficya lna t r w a ć  będz ie  d w a  

111 w P<,znaniu, w zg lęd n ie  t r z y  dni,  w lic za jąc  
" y c i e c z k ę  do  G n iez n a .

* Z e  S lą z k a  ezyli S tarej P e ls k i .
K r ó le w sk a  H uta . D o z o rc a  m a szy n  

'-joeriich w hucie  tu te jsz e j  d o s ta ł  się  p rzez  
^ 'e t łopa :rżen ie  w  k o ła  m a szy n y ,  a k o ła  o d e r -  
"  ały mu g ło w ę  od ciała.

Z m iany w s ta n ie  d u ch o w n y m . N a 
lll>ejsce P rz e w .  ks. K ro k e ra ,  b ) ł e g o  k a p e la n a  
? Szopienic, k tó ry  z o s ta ł  z a m ia n o w a n y  pro-  

°szczem  w  D em biu , p rz e s ła ła  w ła d z a  du h o -  
" ° a  do S zop ien ic  P rz ew .  ks. kap. Z ien tka .
. B o z b a r k  pod  B ytom iem . W  p o n ie -  
*lałek  po  p o łu d n iu  p o sz ła  12- le tn ia  có rka  

r °botmk>i H e p n e ra  p> w ęg le  do kopa ln i  „ H e i -  
N a p e łn iw s z y  m iech w ęg lem , o b w ią z a ła  

S° s z n u rk a m i i za ło ż y ła  go  na  szyję. W ę g le  
Jednak b y ły  za ciężkie. P r z y  d źw ig a n iu  u p a -  

dz iecko  na w zn a k  i zos ta ło  w sk u te k  śc ią ­
gnięciu się sz n u rk a  zaduszone .

Sk
’I  p od  Opola. „ G a z .  O p o ls k a 41 p i s z e :

S kutk i te raźn ie jsze j  sz k o ły  m o ż n a  zn o w u  p o -  
po  n a s tę p u ją c y m  liście, k tó ry  p . s a ła  p e -  
d z iew cz y n a  do sw oje j  zn a jo m e j  w G. 

■■G.st b rzm i j a k  n a s tę p u je :
„ H e g e n d o r f  11 A pri l  L ib e  M a ri  ich Giipe 

VVistm ich B in  g e fo n t  A b e r  i S ich  h a t  G u t  
i zu H a f e  A b e r  W e m r t  A l f  g u t  V en  ich 
ofot V e rd e  W e r  ch a b e n  S . l c h e  A rb ie t  
ebam e Leffiin A b e r  Solelie B e rg e  d a  l l a b  

*\°ch N ich  Gefejiin A b e r  L ib e  M ari  S a  nocli 
j®le Bose  A b e r  di V ole  if t  zu T o je r  A b e r  d a  
^ c« a tn iz  ich V o rd e  T i  w o le  K a v e a  S ch a rz e  
j,a S c h a b m ie r  Y igez  Bie Oz u n d  G ri fm ir  

r«nz und  M iene  E l t e r  G a n z tu  G r isęn  A b e r  
zu  B ru n u sc h  V en  ich S ch r icp e  zu  d ir  

*be M ari  ich G rise  noch  A m al w en d i  S o ta -  
ken na v ie  nich Gunzentak L ;b e  M ari  W ic h  
W P ^ as B r iw  M u f  ich V e in a n  A b e r  7 
Q°>iak S .se  ich S u lan g e  L ib e  M arie  S c h ra p m ir  

p<lu c h a f  G u t  in V a je r ta k  L  be M a r i  ich  
s das  B r iw  S ch ifen  M it  V ilen  K ise n n ."

^Viadomo^ct ze świata.
B e r l i n  „ K a n a ł  c e s a rz a  W ilh e lm a "  

jdWarty będz ie  z dn iem  1 l ipca  d la  o k rę tó w , 
olt ch  w w o d z ie  aż do  1 i pó ł  m i t r a ,  d la  

rę tów  w ie ik ich  zaś  je szc ze  zam k n ię ty m .
Ij. B erlin .  Z a  p o je d y n e k  sk a z a ł  sąd  b e r -  
^ ®ki na  t r z y  m ies iące  fo r te cy  nie m is trz a  ee -  
. ^ o n i i  K o tze g o ,  lecz b r a ta n k a  je g o  ro tm is t rz a  
łVotzego.

w e  Erancy i od d a w n a  ju ż  od cz u w an o  
j  r z ebę k an  ło w eg o  p o łą cz en ia  O c e a n u  z m c -  
'sk?ni ^ r ^dziem nyni,  k tó reb y  o k rę to m  f ra n c u -  
ta, '1*1 .t)8S!<'/'ędz iło  d ro g ę  p rzez  c ieśn inę  G ib r a l -  

 ̂ 11 i w raz ie  w o jn y  czyn iło  f lo tę  n ie za w is łą

od A nglii .  B u d o w a  „ K a n a łu  ce sa rz a  W i lh e l ­
m a " ,  k tó ra  p o z w a la  N iem co m  w  raz ie  w o jny  
w dniu  je d n y m  p rze rz u c ić  m a ry n a rk ę  z m orza  
N iem ieck ieg o  na  B a ł ty k  lub o d w ro tn ie ,  n ie 
p o z o s ta ła  bez sk u tk u  n a  F ra n c y ę ,  i o b i  cnie 
za b ra n o  się n a  se ryo  do  ro z p a t rz e n ia  o d n o ś ­
nych  p ro je k tó w .  L eż ąc e  d ług i  czas  w  ko m i­
sy  p e ty c y e  p o łu d n io w y c h  d e p a r ta m e n tó w  p o ­
s ta n o w io n o  w  cz w a r te k  p rz e k a z a ć  do  r o z p a ­
t rze n ia  m n is 'e r s tw u  r o b ó t  pub licznych  z usilną  
p ro śb ą  o uk o ń cz en ie  b a d a ń  aż do  ro k u  p r z y -  
sz i go. N a w ia se m  d o d a jem y ,  że p ro je k to w a n y  
p rze z  F r a n c y ę  kan a ł  bl sko  t r z y  r a z y  b y łb y  
ta k  d ług i.  ji’k „ K a n a ł  ce sa rz a  W i l ln lm ą " .

Z  rodnych stron.
B och u m . W  n o cy  z so b o ty  na  n ie ­

dz ie lę  i z m euzie li  n a  p o n .e d z ia łe k  m ieliśmy 
tu  g w a ł to w n ą  burzę .

E ssen . R o b o tn ik  1 7 - le tn i f a b ry k i  K ru p p a  
d o s ta ł  się pom iędzy  d w a  w a g o n y  i zo s ta ł  ta k  
zgn iec iony ,  iż w k r ó t i e  um arł .

L u b ia n a  O d 10 c z e rw c a  p o w ta rz a ją  
się w  p ew n y m  dom u w  S a n c tv i t  dz ienn ie  po 
dw adz ii  śc ia  raz y  i częście j w s tr z ą śn ie n ia  z emi. 
D n ia  23 b m. w ieczorem  w s trz ą śn ie c ie  było  
dość  silne, za ra z i  m ro /.szed ł się  z a p a c h  s ia rk i  
i dym  po domu.

Z E ssen  donoszą ,  iż S c h r o t d t r ,  p rz e ­
w o d n icz ąc y  i M eyer ,  k u sy e r  so c y a l is ty cz n eg o  
zw ią zk u  gó rn iczeg o ,  zos ta l i  a r e sz to w a n i  z p o ­
w o d u  p o d e j rz e n ia  o k rz y w o p rz y s ię z tw o .

A k w iz g ra n .  Z n a n y  p a s to r  T h u m m e l 
z R e m sc h e id  p o dobno  p o m a g a ł  p a n u  M ellage  
p rzy  p isan iu  b ro szu ry  p rz e c iw  A le k s y a n o m !  
T a n  p iszą  g az e ty  niem ieckie .

S tr a sz n a  w iad om ość . „ G a z e ta  N a ­
r o d o w a 1* donosi,  że z a k o ń cz en iem  z n a n e g o  p r o ­
cesu  h u z a ró w  w P rz e m y ś lu  o d o k o n a n e  w 
R z esz o w ie  z a b ó js tw o  fe ld feb la  by ło  ro z s t r z e la ­
nie 3 podofice rów  i 10 s z e reg o w có w ,  losem 
w y b ra n y c h .  Z d w u d z ie s tu  sześciu za te m  o b ­
w in ionych  p o ło w a  n a  śm ierć  z o s ta ła  ska za n ą ,  
r e sz ta  za ś  na  d o ż y w o tn e  w ięz ien ie .

C h iń sk a  e e sa r» o w a -m a tk a .  A n g ie l ­
sk ie  dz ienn ik i  p o d a ją  n a d z w y c z a jn e  szczegó ły  
z życ ia  ch ńskie j ce sa rzow e j  m a tk i ,  k tó ra  zd a je  
się  j e d n a  na  dw orze ,  pom in .o  n a d e r  sędz iw ego  
w ieku , z d ro w o  z a p a t ry w a ła  s.ę n a  w o jn ę  z J a ­
ponią ,  z g ó ry  p rz e w id u ją c  je j  sm u tn y  koniec. 
U trz y m u ją  ogólnie , że s p ra w a  ca ła  p rz y ję ła b y  
inny  k ie runek ,  g d y b y  s łu c h an o  rad  cesa rzow e j .  
O p o w ia d a n ie  o la tach  d z iec iń s tw a  m onarch in i  
ez j  ni w raż i  nie bajki.  R o d z ic e  je j  m ieszkali 
w na juboższe j  dzie ln icy  K a n to n u ,  żyli w  s t r a ­
sznej nędzy ,  a c a łą  ich p o c iec h ą  b y ła  p iękna  
i n ad  w iek  um ysłow o  ro zw in ię ta  có rka .  Z m u ­
szeni p rzez  b iedę, idąc  za  r a d ą  dz iec k a  s p rz e ­
dali j ą  j a k o  n iew oln icę  p e w n e m u  ch ińsk iem u 
je n e ra ło w i.  T e n  p o k o ch a ł  d z iew cz y n k ę  s e rd e ­
czną,  o jc o w s k ą  m iłośc ią  i ocen ia jąc  n ie w y ­
cze rp an e  s k a rb y  je j  u m y s łu  i duszy ,  k sz ta łc i ł  
ją  i z a a d o p to w a ł  P o  pew nym  czas ie  je n e ra ł  
o t r z y m a ł  w y so k i  a w a n s  i p r a g n ą c  od w d z ię cz y ć  
się za d o z n a n e  łaski,  uczynił w ie lk ie  p o ś w ię ­
cenie, sk ła d a ją c  w  d a rz e  u k o c h a n ą  sw ą  w y ­
ch o w a n k ę .  P ię k n a  p a n n a  z d o ła ła  o c z a ro w a ć  
„ s y n a  s ło ń c a " ,  k tó ry  j ą  p o ją ł  za  żonę. W  r. 
1861 po je g o  śm ierci n iew o ln ica  z o s ta ła  r e -  
g e n tk ą  n a jw ięk sz eg o  p a ń s tw a  na  św ieeie .  N a ­
ród  ko ch a ł  j ą  p raw d ziw ie ,  a miał ku  tem u 
sw o je  r a c y e :  n iep o rząd k i  p an u ją c e  w  p ań s tw ie  
d o p ro w a d z i ły  lud  do o s ta te czn e j  n ę d z y ;  m ą d ra  
k o b ie ta  po trafiła  w e jrzeć  w po trz  b y  p o d d a n y c h  
i o ile m ogłu ,  w p ły n ę ła  n a  p o p r a w ę  ich  losu. 
I  ta k  c e s z a r z o w a  jesr, j e d y n ą  o so b ą  w  C hinach ,  
o k tó re j  nie ty lko  n a ró d ,  ule n a w e t  d y p lo m a c i  
p a ń s tw  eu ro p e jsk ich  m ów ią  z czcią  i podzi  • 
wieniem.

W  J a k i sposób  m ożna u z y s k a ć  k w a -  
lif ikacyę do s łu ż b y  je d n o ro c zn e j  w  w ojsku . 
„ D z ie n n ik "  p is z e :  Z n aczn ie  w ięk sza  część
czy te ln ików  nit z a w o d n ie  zaw sze  je szc ze  m n ie ­
ma, iż ty lko  św ia d e c tw o  se k u n d y  w y ższ e j  g i-  
m n a zy u m  itp . szkó ł,  czyli z d a n y  do niej e g z a ­
min p rzed  20  rok iem  życ ia  u p r a w n ia  do  s łużby  
jedn o ro c zn e j ,  j e s t  to  bow iem  n a j ła tw ie js z y  i 
na jw ięce j  p r a k ty k o w a n y  sposób .  Z d a r z a ją  się 
je d n a k ż e  częs to  w y p a d k i  o p óźn ien ia  lub n ie ­
m ożliw ości u z y z k a n ia  w  ten  sp o só b  p r a w a  do 
s łużby  jedn o ro c zn e j .  P o ż ą d a n ą  je s t  w ięc  r z e ­
czą  z a p o z n a ć  się z d rug im , d o tą d  jeszcze  m ało  
zna n y m  sposobem  u z y s k a n ia  te g o ż  p ra w a ,  

; k tó ry ,  choć  tnoże nieco m c zo ln ie jsz y  i t r u ­

dniejszy*. n ie jed n e g o  m łodego ,  zdo lnego  a  p i l ­
nego  a r ty s t ę  lub  p rzem y sło w ca ,  n a w e t  k u p c a  
do tein  w iększe j d o sk o n a ło śc i  w  sw y m  z a w o ­
dzie  i os iągn ięc ia  u p rag n io n e g o  celu d o p r o w a ­
dzić może K a ż d y  bow iem  m ło d y  cz łow iek ,  
k tó ry  w sw y m  z a w o d z ie  z dz iedz iny  sz tu k i  
lub p rz e m y s łu  się odznaczy .  może p o d łu g  p a ­
r a g ra fu  8 9 .6b (D e u tsc h e  -  W e h o r d n u n g )  p rzy  
n ie zb y t  t ru d n y m  egzam inie ,  p rz y  który m ję zy k i  
obce  są  w yk luczone ,  u z y s k a ć  p ra w o  s łu ż b y  
je d n o ro c z n e j ;  za  zezw o len iem  zaś  3 instancy i, 
k tó re j  g ło w ą  n a c ze ln y  p rezes,  p o d łu g  p a r a ­
g ra fu  87.7 s łuży  m u  to to  p r a w o  n a w e t  po 
sk o ń czo n y m  2 0 — 24 roku. czego  żadne  g im n a -  
z y u m  lub ogó ln ie  k sz ta łc ą c a  szko ła  udz ie lić  
n ie może. W  ten  sposób  u z y s k a ł  w  B y d g o ­
szczy,  j a k  się d o w iedz ia łem , n ie d aw n o  ro d a k  
nasz  p. P luc ińsk i ,  bud o w n icz y  za  zna k o m ite  
p rac e  sw ego  z a w o d u  p ra w o  je d n o ro c ze j  s łużby  
w o jsk o w e j ,  k tó re  ju ż  ja k o  g im n a z y a s ta  z p o ­
w o d u  spóźn ionego  o d es łan ia  św ia d e c tw a  se k u n ­
d y  w y ższ e j  u trac ił .

W y j  aśn enie n ie za w o d n ie  n a  życzenie  p a n  
P lu c iń sk i  d la  d< b r a  ogółu  p o d a ."

Nabożeństwo polskie.
(Proszę na zmiany uw ażać !j

5 lipca po poł., 0, 7 i 8 rano spowiedź w B o t tr o p  
i w  B r a u b a u e r s c h a f t .  7 po południu nabożeństwa.

6 lipca po poł., 7 i 8 rano spowiedź w O b e r h a u ­
se n . 7 po poł. nabożeństwo.

7 lipca rano od S-mej spowiedź w  K l b e r f e l t i .  
Po południu nabożeństwo 0 .  Andrzej.

W  W eissenfels od 29 czerw ca do 5 lipca.
W  Adersleben od 27 czerwca do 6 lipca.
W  Calbe od 27 czerwca do 3 lipca.
W  Himmelstlittr od 2 do 4 lipca
W  Adiuni od 4 do 5 lipca
W  G rassdurf od 5 do 8 lipca.
W’ Liebenburg od 8 do 9 lipca.
W  Salzgitter od 9 do 12 lipca.
W  liingeiheim  od 12 do 14 lipca.
W  Vieuenburg od 14 do 20 lipca.
W  W iedelah  od 14 do 20 lipca.
W  lla rzb u rg  od 14 do 20 lipca.
W  ScMaden od 14 do 20 lipca.
W  G rauhol od 20 do 22 lipca.
W  Nienborg od 22 do 24 lipca.
W  Ncustadt n. U. od 22 do 24 lipca.
W  K ettenburg od 25 do 2(1 lipca.
W  Hameln a. W . II. do 27 do 30 lipca.
W  Gottingen od 30 lipca do 5 sierpnia.
W  Zeitz od 5 do 12 lipca.
W  A lteuburg od 12 do 19 lipca.
W  Giebiclięnstein. od 26 do 31 lipca.
W  M erseburg od 1 do 0 sierpnia-
W  Schdnebeck od 3 do 10 lipca.
W  Goinniern od 3 do 10 lipca.
W  M agdeburg, w  Neustadt. w  Sudenburg, w B u - 

ckau, w  O ttersleben, w- A lthandelsleben. w Am mensleben 
i w W olm irstedt od 10 do 26 lipca.

W  W ittenberg  od 26 do 30 lipca.
At’ B itterleld II. od 30 lipca do 8 sierpnia.
W  Hadm ersleben od 6 do 13 lipca.
W  Oschersleben II. od 13 do 20 lipca.
W  Alslebeu i G erbstadt od 20 lipca do 2 sierpnia.
W  H alberstad t od 2 do 9 sierpnia.

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
u łoży ł  ks. b isk u p  E. L ik o w s k i .

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .
Cena za egzemplarz opraw ny 35 fen., z przesyłką 45 fen.

Przewodnik
dla nieznających języka niemieckiego,
podający łatw y sposób nauczenia się czytać i mówić pc 
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w języku nie­
mieckim i polskim. Cena 15 fen , z przesyłką 20 fen.

Adres : W iarus Polski, Bochum.

O J c ią ć  i o d d ać  na  poczcie  lub l is tow em u, 
za łą c z a ją c  1,75 mr. —  K to  sam  ju ż  m a  „ W i a ­
ru sa  P o ls k ie g o "  n iech  ten  fo rm u la rz  o d d a  z n a ­
jo m e m u ,  a b y  m u u ła tw ić  za p isa n ie  g a z e ty  na  
trzeci  k w a r ta ł .

Fostbestellungs-Forraular.
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ie h en  

Postam t.  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „W iarus  
P o ls k i  “ au s  B o c h u m  (Z e i tu n g sp re is l is te  L it .  
T .  N r .  106.) fu r  d a s  3. Q u a r ta l  1895 u n d  zahle 
an  A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  1 Mk. 75 P f .
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O b ig e  1 M k. 75 P fg .  e rh a l te n  zu  habt n , 
besclie in ig t .
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Towarzystwo św. Jaua Nepomucena w Barop
dmosi wszystkim szanownym Towarzystwom jako i Kodakom zamie­
szkałym w Barop i okolicy, iż dnia 21-go lipca obchodzi towarzystwo 
nasze s i ó d m ą  r o c z n ic ę  s w e g o  i s t n i e n i a  na sali p. Rok. Lui- 
senstrasfce Towarzystwa, które odebrały zaproszenia i te, które ich nie 
odebrały serdecznie zapraszamy z chorągwiami. Początek uroczystości 
o godzinie 2 '/j po południu uroczysty pochód ze sali p. Schtinen do 
kościoła, a z kościoła na salę gdzie będzie koncert, mowy deklamacye i 
śpiewy. O godzinie 8-mej rozpocznie się teatr amatorski pod ty tu łem : 
„Szmnl Silberstein11 i „Rozmowa o Ameryce". W stęp dla członków 
30 ten., nieczłonkowie przed czasem płacą 50 fen., a przy kasie 
75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. O jak najliczniejszy udział człon­
ków i nieczłonków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świetej Barbary w Helmstedt
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 7-go lipca 
odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  o godzinie 12 w południe zaraz po 
wielkiem nabożeństwie, O liczny udział ezłonków i Rodaków uprasza 
________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Piotra w Horst uad Rnhrą
podaje swym członków’ do wiadomości, iż w niedzielę dnia 7-go lipca 
po południu o 4 -tej godzinie odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  w spra­
wi i oboru innego przewodniczącego i kasyera. O liczny udział człon­
ków prosi A. Szymkowiak, zastępca przewodniczącego-

Towarzystwo św. Jaua  Ewangielisty w Hiillen
oznajmia wszystkim Rodakom w Hiillen i okolicy iż w n i e d z i e l ę  
d n i a  7 l ip c a  br.  urządza towarzystwo nasze

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i,
na którą zapraszamy wszystkie towarzystwa polsko-katolickie. Towa­
rzystwa, które odebrały listowne zaproszenia, prosimy najuprzejmiej, 
ażeby nam nie odmawiały, prosimy też towarzystwa, które nie otrzy­
mały zaproszenie, aby raczyły nas swą obecnością zaszczycić. Towa­
rzystwom z dalszej okolicy, które zechcą nas łaskawie odwiedzić, do­
nosimy, że ną stacyi w Gelsenkirchen i Wannę będą oczekiwać człon­
kowie towarzystwa naszego w czapkach i oznakach. Towarzystwa pro- 
Si’my, aby przybyły z chorągwiami.

Program jest następujący: O godz. 1-szęj w południe zbiorą
się towarzystwa na sali posiedzeń tow’. naszego u p. A. Rau zkąd na­
stąpi o wpół do 3 wymarsz do prezesa po chorągiew, a ztamtąd do 
kościoła, gdzie nastąpi poświęcenie chorągwi. Po nabożeństwie pochód 
przy odgłosie polskiej kapeli na salę zabawy p. A Rau, tam będzie 
koncert, mowy i deklamacye przeplatane śpiewami, a o godzinie 7-mej 
początek teatru pod ty t . : „Józef w Egipcie-1 w 8 odsłonach, a w koń­
cu żywy obraz. Wstępnego od członków pobierać bedziemy 30 fe n , 
od nieczłonków przed czasem 50 fen. przy kasie 75 fen. Członkowie, 
którzyby chcieli z mową lub deklamacją wystąpić raczą się zgłosić do 
przewodniczącego. O liczny udział uprasza "się wszystkich Rodaków i 
Rodaczki.

Zur£«ę<l Tow* św. Jana E-y, w Hiillen 
J a n  W y s o c k i ,  M K a s p r o w  ia k ,

  prezes. sekretarz.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
A

Towarzystwo św. Jana  Nep. w Magdeburgu -
obchodzi dnia 21 lipca t. r. na sali Apollo-Saal, W alłstr. nr. 2,

tr z e c ią  r o c z n ic ę  is tn ie n ia  sw eg o
Podczas uroczystości tej będzie odegrany t e a t r  pod 

tytułem: „Karpaccy Górale", dramat ze śpiewami w trzech 
aktach Będzie także koncert, mowy i deklamacye a w końcu 
zabawa, na którą pobliskie Towarzystwa jak najuprzejmiej 
zaprasza K a r z ą  (li

Trzech delegatów ma wstęp wolny, członkowie innych 
Towarzystw płacą 50 fen.

♦♦♦
♦
♦
♦
♦
♦

l a n ie  i c iekawe książki: Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przeraźliwe Echo 60 fen , 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen.. Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen.. Nauka o Szkaplerzach 20 fen., 
Ministrant 15 fed,, Pomstą p o ją  25 fen,, kos Sieroty 30 fen., Listo- 
WnSk 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoi 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Ili8torya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
zyuEZa 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.. 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem  (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

„ W ia r u s i  P o l s k i 44 u  B o c h u m .  Maltheserstr. 17a

Nauka o Bierzmowaniu m
wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa- ^  

kramentu tego.
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

A dres : W ia ru s  P o lsk i — B o ch u m . :

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W i a r u s  P o l s k i 44 B o c h u m .

-Szanownym  to w a rzy ­
stw om  p o lsk im

polecam moją polską kspelę i za- 
razem oznajmiam, iż się podejmu­
ję z moją kapelą składającą się z 
20 030b wykonywać koncert na in­
strumentach smyczk. i dętych. Da­
lej wykonywam marsze, przy uro­
czystościach towarzyskich, przy 
wszelkich procesyach i pogrzebach. 
Proszę zatem szanownych Rodaków 
o łaskawe poparcie mojej polskiej 
kapeli. Ż szacunkiem

Ig n a e y  B u s ie la k ,
polski kapelmistrz, 

O b e r - C a s t r o p  nr. 77.

Masło i s e r  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 05 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B i c k e r n .  Stockstrasse nr. 11.

Fotograf
W, S p e n g l e r - P .  Zorn
polaca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W  n edzielę i świę­
ta jest zakład cały dzień otwarty.
Kbnigsteele- Wattencheid.
Wattenscheid przy kościele ewang.

W acław Sztermer ,
ni iw try, s z e w sk i,  

Kirchlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  I dobrze.

P o t o p .  Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie starczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na­
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

K ró lo w a  
K o r o n y  Po l s k i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus Pol­
ski “ Bochum.

Przygody
* ż y c i a  p i j a k ó  w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Malowniczy

opis Polski
zawiera oprócz z a j m u j ą c e g o  
o p i s u  k r a j u  n a s z e g o  i m ie ­
s z k a ń c ó w  j e g o , b a r d z o  b o ­
g a t ą  e z e ś ć  i lu s t r a c y j n ą ,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór. dolin i malowniczych miejsco­
wości. -świątynie Pańskie i wspa­
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal­
nego. Obchody weselne i uroczy­
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
Bce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. Wi­
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył­
ką 3,80 mr.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Polski Śpiewnik.
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.
Adres: „W iarus Poiski11. Bochum

Cygaro Krakowskie
wybornego smaku i w pięknem opako­

waniu, wyrabiane tylko z dobrej tabaki (Su­
matra, Java. St. Feliks i Havana) poleca po 
nizkięj cenie:

500  sztuk tylko 8 marek, 
lOOO sztuk tylko 16 mr. franko.

P. Pokora, Wejherowo, N eustad t  Wpr.
F a b ry k a  cy g a r  i p a p iero só w .

Gdyby cygaro komu podobać się nie miało, biorę 
takowe napowrót,

Z l i s t ó w  p o c h w a l n y c h :
Żabno, 2. 2, 95. Z cvg«r krakowskich odebranych jestem zu­

pełnie zadowolniony. Ks. Lic. Preis, proboszcz 
Sarnów, 9. 2. 95. Należytość za 500 krakowiaków. Są do­

bre. Niech Pan Bóg panu błogosławi. Będę odbior­
cą. Ks. Kużel. proboszcz.

Iwno, 20. 2. 95. Krakusy znalazły tu więcej amatorów. 
Przyślij pan pod moim adresem 2000 sztuk. Ks. O. 
Smulski.

Biskupic, 5. 3. 95. Cygaro krakowskie odebrałem. Wcale 
dobre i kształtne. Mogą je nietylko krakowiaki ale i 
krakowianki palić. Ks. Dr. Lisiński. proboszcz. H 

Rehden. 8. 3. 95. Cygara odebrałem. Mogę tylko chwalić, 
bardzo smaczne. Ks. Rutz, wikary.
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K s i ę d z a  G o f f i n i e g o .

Wykład lekcyj i ewangielfj
ia wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 

i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego. 
vVielka księga o 976 stronach, z wielu pięknemi obrazkami, w mocnej 

oprawie, polecamy po A  marek, z przesyłką ,5 mr. 50 fen. 
Adres: , , W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Piast i Kościuszko.
Ciekawe opowiadanie z dziejów ojczystych.

Z ry c in a m i.
Cena 40 fen., z przt.syłką 45 fenygów.

Adres: „ W ia rn s  P o ls k i44, B ocitum .

Obrazy Świętych Pańskich
i rożne inne religijne

w pięknych pozłacanych, czarnych i brunatnych oprawach, 
od 2 aż do 30 marek,

krzyże z postumentami i do zawieszania, różańce, 
szkaplerze, obrazki w książkę, medaliki itd.

polet a w wielkim wyborze
Księgarnia „W iarusa Polskiego"

g. Przy zakupnie zegarków i to­
warów złotniczych.

Jjf niech się każdy zwraca z zaufaniem, będąc za- 
pewniony o rzetelnej usłudze, do

JBiiiuner'a i Spółki.
Bh H ern e , Bahnhofstr. nr. 74.

NB. Najtańszy warsztatreparatur w miejs:u. g p

Grlos Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej to jest:  Duszy chrze- 
ściańskiej rozmyślania, do P. Boga wiecznego Oblubieńca 
wzdychania, w chrześciańskieh doskonałościach ćwiczenia' 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

N M N W H N M H N N M f
•  Nieprzyjaciele
0  r o d z i n y  c h r z e ś c i a ń s k i e j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył *

K s. F r a n c isz e k  L iss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W i a r u s  P o l s k i 44, B o c h u m ,  Maltheserstr- 17a.

• • 9 9 M M 9 M M 9 M M 0 I
/ a  drak, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Br.jeki w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego14 w Bochum.


